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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O R G A N P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik XXXVII. Lwów, dnia 10 września 1919. Nr. 17. 

T R E Ś Ć : Dr. inż. A . K u r y ł ł o : Współdziałanie betonu i żelaza w zeskładach żelbetowych. — Sprawy publiczne. 
Dr. M . T h u l l i e : Projekt organizacyi Szkół politechnicznych. — Recenzye i krytyki . — Sprawy bieżące. 
Sprawy Towarzystwa. 

Współdziałanie betonu i żelaza w zeskładach żelbetowych. 

Wspólność odkształceń betonu i ż e l a z a , spra­
wia jąca , ż e do pewnych granic obciążenia beton 
wzmocniony uważać m o ż e m y za monolit, stanowi 
podstawę teoryi żelbetu. Do p r z y c z y n wywołują­
cych to współdzia łanie obu materya łów sk ładowych 
zal iczyć n a l e ż y : 1. p r z y c z e p n o ś ć wraz z me-
c h a n i c z n e m d z i a ł a n i e m w i ą ż ą c e g o beto­
n u , otaczającego ż e l a z o ; 2. w ł a ś c i w o ś c i s p r ę ­
ż y s t e ż e l a z a ; 3. r ó w n o ś ć w s p ó ł c z y n n i k ó w 
r o z s z e r z a l n o ś c i pod w p ł y w e m c iepłoty i 4. bar­
dzo ważną okoliczność , jaką jest n a l e ż y t y u s t r ó j 
c a ł k o w i t e g o s z k i e l e t u ż e l a z n e g o . Trzy 
pierwsze przyczyny za leżne są w y ł ą c z n i e od jakośc i 
materya łów i sposobu wykonania, natomiast nale­
ż y t e rozmieszczenie wkładek od projektującego. 

Przyczepność , wraz z mechanicznem działaniem 
betonu wiążącego i nierównością powierzchni wkła­
dek, była przedmiotem wielu badań doświadczal­
nych, przyczem długi czas za właśc iwą przyczynę 
współdzia łania betonu i żelaza uważano wy łączn ie 
przyczepność , w y w o ł a n ą niejako chemicznem dzia­
łaniem między betonem a żelazem na powierzchni 
wkładek. Osobne doświadczenia 1), wykonywane 
w celu wykazania, w z g l ę d n i e zaprzeczenia istnienia 
przyczepnośc i , bez mechanicznego współdziałania 
betonu, da ły znaczne wahania wartości natężeń przy­
czepnych, bo od 1*09 do 14 kglcm2, tak że podano 
nawet w wątp l iwość wybitny w p ł y w samej przy­
czepności na współdzia łanie betonu i żelaza. 

Oprócz tych nielicznych seryi doświadczeń , od­
noszących się do działania chemicznego w rodzaju 
przyklejania się betonu wzdłuż powierzchni wkładek, 
mamy w literaturze technicznej obszerny materya ł 
doświadczalny , obejmujący wszelkie moż l iwe bada­
nia, z uwzg lędn ien iem jakośc i betonu, różnicy po­
wierzchni, j a k o ś c i , rozmieszczenia i zakończenia 

I 
*) M . B r e u i l l e : „Expóriences sur le ciment armó", 

„ A n n a l e s des p o n t s et chaussees" 1902, str. 181 i n. 
R. M u l l e r : „Neue Versuche an Eisenbetonbalken tiber 

die Lage und das Wandern der Nullinie und die Verbiegung 
der Querscbnitte. Versuche tlber reine Haftiestigkeit". — 
Berlin, 1908. 

E. P r e u s s : „Zur Frage der Haftfahigkeit zwischeń 
Beton u. Eisen", „ A r m i e r t e r B e t o n " , 1909, str. 336. 

B a c h u. Gra f : „Mitteil. uber einige Nobenuntersuchun-
gen auf dem Gebiete des Betons u. Eisenbetons", „ A r m . 
Be ton" , 1910, str. 276. 

Napisał 

Dr. ioż. Adam Kuryłło. 

w k ł a d e k , sposobu przechowania belek próbnych 
podczas wiązania betonu itp.2). 

Począ tkowo badano natężenia określające 
współdz ia łanie betonu wzmocnionego w ten sposób, 
że wyc iągano , względnie przeciskano pręty, zabeto­
nowane na pewnej długośc i w kostkach betonowych. 
S i ł a , w y w o ł u j ą c a ruch wkładk i , podzielona przez 
zabetonowaną powierzchnię że laza , dawała żądane 
natężenie . Wyniki tych b a d a ń , nie odpowiadających 
w ż a d n y m wypadku rzeczywistemu działaniu sił 
w zeskładach ż e l b e t o w y c h , prowadzi ły do oznacze­
nia t. zw. natężeń przyczepnych, które z przycze­
pnością nie m i a ł y nic wspólnego . Nowsze badania 3) 
s twierdzi ły , że siła c iągnąca potrzebna do w y w o ł a n i a 
ruchu wkładki zwiększa s i ę , mimo zachowania tej-
samej długości zabetonowania, przez urządzenia kon­
strukcyjne tego rodzaju jak haki, zakotwienie, a 
szczególnie skutecznie działają haki z o w i n i ę c i e m , 
które dozwala na ruch wkładek dopiero wtedy, gdy 
nastąpi rozpryśnięcie kostki betonowej. Otrzymujemy 
tym sposobem wydatne współdzia łanie materya łów 
sk ładowych że lbe tu , bez wybitnego udzia łu przy­
czepności . Wszystkie te doświadczenia nie doprowa­
dzi ły do ustalenia wielkości natężeń przyczepnych; 
dla różnorodnych warunków otrzymano wartości od 
3 do 47 kgjcm2. 

Nowsze doświadczenia celem oznaczenia wiel­
kości współdz ia łania betonu i że laza , odpowiadające 
rzeczywistemu działaniu s i ł , wykonywano z belkami 
zginanemi. Oprócz stwierdzenia naturalnego zresztą 
zwiększenia współdz ia łania przy zastosowaniu w k ł a -

J) M. J o l y : „La rósistance et 1'elasticitó des ciments 
portland", „A. d. p. et eh.", 1898, III., str. 198 i n. 

W. E m e r s o n : „Tests of the adhesion and initial stress 
of steel in conerete", „Engineering News", 1904, Nr. 10. 

B a c h : „Mitteil. ti. Forschungsarb. a. d. Gebiete des 
Ingenieurwesens". H . 22, 89, 45-47, 72-74. 

F. E m p e r g e r e : Forscherarbeiten a. d. Gebiete des 
Eisenbetons", H . III., V. 

E- P r o b s t : „Forscherarbeiten a. d. Gebiete des Eisen­
betons", H . VI . 

E. P r o b s t : „Neue Versuche mit Eisenbetonsaulen u. 
Balkon", „Arm. Beton", 1909, H . 2. 

S c h e i t - W a w r z i n i o k : „Versuche mit Eisenbeton­
balken zur Bestimmung des Gleitwiderstandes", D. A. i- E., 
H . 7., 1911. 

E. M o r s c h : „Dor Eisenbetonbau", 1012, str. 65 i n. 
3) R. S a l i g e r : „Schubwiderstand u. Yerbund in Eisen­

betonbalken", Berlin, 1918, str. 7. i n. 
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dek o n i e r ó w n e j powie rzchn i , lub z n i e z n a c z n ą 
w a r s t w ą rdzy , doświadczen ia te d a ł y w a ż n e w y n i k i 
co do mechanicznych sposobów p o w i ę k s z e n i a współ ­
d z i a ł a n i a obu m a t e r y a ł ó w . O k a z a ł o s i ę , że wspó ł ­
d z i a ł a n i e betonu i że laza w belkach zg inanych 
wzrasta p rzy n a l e ż y t e m zakotwieniu w k ł a d e k odg ię ­
t y c h w strefie c i ś n i o n e j ; dalej i m większa jest wy­
t r z y m a ł o ś ć betonu na c i ą g n i e n i e , tern późnie j zaczy­
na ją w y t w a r z a ć się rysy , a zarazem tern d łuże j t rwa 
w s p ó ł d z i a ł a n i e betonu i ż e l a z a , zatem nawet p rzy 
n i e u w z g l ę d n i a n i u w s p ó ł d z i a ł a n i a betonu c iągn ionego , 
g ł ó w n y m warunkiem z w i ę k s z a j ą c y m p e w n o ś ć jest 
moż l iw ie n a j w i ę k s z a w y t r z y m a ł o ś ć betonu na cią­
gnienie. Nakoniec n a l e ż y p o d n i e ś ć , że korzystniej 
jest u ż y ć większe j i lości d r u t ó w , o mnie jszym prze­
kro ju ( p o m i n ą w s z y w z g l ę d y na ł a t w o ś ć r o z k ł a d u 
m a t e r y a ł u ) , g d y ż uzyskuje się przez to lepsze wspó ł ­
d z i a ł a n i e w całe j strefie c i ą g n i o n e j . I tu doświadcze ­
n i a nie d a ł y r ó w n i e ż śc is łych cyfr n a t ę ż e ń i to na­
wet dla belek badanych w jednak ich warunkach , 
a ostatecznym w y n i k i e m , j a k i s tąd p r z y j ę t o d la 
p r a k t y k i b y ł o oznaczenie dopuszczalnych n a t ę ż e ń 
p r z y c z e p n o ś c i , nie p r z e k r a c z a j ą c y c h w a r t o ś c i pa ru 
kg lem2 4). 

P r z y projektowaniu kons t rukcy i ż e l b e t o w y c h 
p r z y j ę t o n a p r a ó d sposób obl iczania n a t ę ż e ń zwa­
n y c h n a t ę ż e n i a m i p r z y c z e p n o ś c i ze w z g l ę d u na si łę 
p o p r z e c z n ą ; w y n i k a ł y s tąd n a j w i ę k s z e n a t ę ż e n i a 
w miejscach gdzie w s p ó ł d z i a ł a n i e betonu i że laza 
n a j p ó ź n i e j b y w a zniweczone, gdy tymczasem w in ­
n y c h punktach be lk i n a t ę ż e n i a przyczepne przekra­
czają od dawna g r a n i c ę dopuszcza lną . S łuszną ocenę 
tego sposobu obl iczania podaje F u n k e 5 ) . 

J ako p o s t ę p u w a ż a n o wprowadzenie mniej lub 
więce j skomplikowanego obliczenia n a t ę ż e ń przy­
czepnych ze w z g l ę d u na moment zg ięc ia °). O ile 
obliczenie to jest do pewnego stopnia racyonalne dla 
miejsca n a j w i ę k s z e g o momentu z g i ę c i a , gdzie rze­
czywiśc ie n a p r z ó d n a s t ę p u j e zniszczenie wspó łdz i a ­
ł a n i a betonu i ż e l a z a , to metoda w p r o w a d z a j ą c a 
obliczenie ś r e d n i c h n a t ę ż e ń p rzyczepnych daje w y ­
n i k i z u p e ł n i e nieprawdopodobne 7) . 

*) I tak np. rozp. austr. min. z r. 1911 przyjmuje najw. 
wartość natężenia przyczepności 5 kglcm2, rozp. roz. z r. 1911 
wartość 4-5 kg/cm*, rozp. pruskie z r. 1916 4-5 kg/cm*, rozp. 
szwajc. z r. 1915 4 kg/cm*. 

6) G. F u n k e : „Versuche an Plattenbalken", „Arm, 
Beton", 1909, str. 487 i n. 

«) H a g e r : „Die Berechnung der Haftspannungen", 
„Arm. Beton", 1909, str. 457. 

H a b e r k a l t - P o s t u v a n s c h i t z : „Die Berechnung 
d. Tragwerke aus Eisenbeton oder Stampfbeton", Wiedeń-
Lipsk, 1912, str. 145 i n. 

M. M a r c i c h o w s k i : „O przyczepności betonu do że­
laza", Przegląd Techniczny, 1912, str. 581 i n. 

K. B a r t o s z e w i c z : „Wyznaczenie długości przycze­
pnych według natężeń dopuszczalnych", Czasopismo Techniczne, 
1912, str. 299 i n. 

7) P. M. H a v e l k a : TJnrichtigkeit der Ansichten iiber 
Nichtmitwirkung des Zugbetons", „Arm. Beton", 1916, H . 9,10. 

W y n i k i doświadczeń s p o w o d o w a ł y , że zaczę to 
się w y p o w i a d a ć p rzec iw obl iczaniu n a t ę ż e ń p rzy ­
czepnośc i 8 ) , a w p ł y w o w i p r z y c z e p n o ś c i w znaczeniu 
chemicznem przypisano ty lko bardzo p o d r z ę d n e zna­
czenie. Prawdopodobniejsze jest bowiem p rzy jęc i e 
okreś la jące g ł ó w n ą p r z y c z y n ę w s p ó ł d z i a ł a n i a ż e l b e t u 
poza u r z ą d z e n i a m i kons t rukcy jnemi , j ako zaciskanie 
się betonu wiążącego około w k ł a d e k , przyczem j a k 
s tw ie rdz i ły d o ś w i a d c z e n i a B a c h a w s p ó ł d z i a ł a n i e 
to jest intenzywniejsze d la belek przechowywanych 
podczas t ę ż e n i a betonu pod w o d ą , n iż na powietrzu. 

Ocenia jąc n a l e ż y c i e wn iosk i doświadczeń , p rzy­
z n a ć trzeba w y b i t n y w p ł y w na w s p ó ł d z i a ł a n i e be­
tonu i że laza u r z ą d z e n i o m k o n s t r u k c y j n y m , a prze­
dewszystkiem d z i a ł a n i u strzemion. Strzemiona, o i le 
są romieszczone w dość b l i zk i ch o d s t ę p a c h , opóźn ia ją 
powstawanie rys, z w ł a s z c z a u k o ś n y c h w pob l i żu 
p o d p ó r i p o w o d u j ą znaczne z w i ę k s z e n i e w y t r z y ­
małośc i b e l k i , zbl iża jąc się d z i a ł a n i e m do w k ł a d k i 
o w i j a j ą c e j , podobnie j a k p rzy s ł u p a c h , gdzie o w i ­
n ięc ie zwiększa w y t r z y m a ł o ś ć w ł a s n ą rdzen i a 9 ) . 
W y r a ź n y w p ł y w owin ięc ia na w s p ó ł d z i a ł a n i e be­
tonu i że laza w y k a z u j ą zresz tą wspomniane doświad ­
czenia S a 1 i g e r a. 

Obliczanie n a t ę ż e ń p rzyczepnych nie m a w i ę c 
c e l u , bo w rzeczywis to śc i wskutek u r z ą d z e ń kon­
s t rukcyjnych w y s t ę p u j ą z u p e ł n i e inne s i ły , nie ma­
j ą c e z p rzyczepnośc i ą n ic w s p ó l n e g o . 

N a l e ż y t e w s p ó ł d z i a ł a n i e b e t o n u i ż e ­
l a z a , w z g i n a n y c h c z ę ś o i a c h z e s k ł a d ó w 
ż e l b e t o w y c h , j e s t z a t e m z a p e w n i o n e , g d y : 

1. p o j e d y n c z e w k ł a d k i p o d ł u ż n e m a j ą 
p r z e k r ó j m o ż l i w i e n a j m n i e j s z y , a o d s t ę p 
w z a j e m n y w ś w i e t l e r ó w n y ś r e d n i c y w k ł a ­
d e k , n i e m n i e j s z y j e d n a k n i ż 2 cm 10). 

2. w k ł a d k i u k o ś n i e o d g i ę t e p r z e p r o ­
w a d z o n e są w s t r e f i e c i ś n i o n e j a ż d o p o d ­
p o r y i t a m p o d o b n i e j a k w k ł a d k i d o l n e 
z a k o ń c z o n e h a k a m i k o l i s t y m i . 

3. b e t o n p o s i a d a m o ż l i w i e n a j w i ę k s z ą 
w y t r z y m a ł o ś ć n a c i ą g n i e n i e . 

4. s t r z e m i o n a zakotwione n a l e ż y c i e zapomocą 
h a k ó w na osobnych w k ł a d k a c h p o d ł u ż n y c h w strefie 
c iśnionej r o z m i e s z c z o n e s ą w z d ł u ż c a ł e j 
b e l k i w n i e w i e l k i c h (10, 15 do 20 cm), s t a ­
ł y c h o d s t ę p a c h . 

L w ó w , w czerwcu 1919 r. 

8) A. K l e i n l o g e l : „tfber das Wesen u. die wahre 
Grosse des Verbundes zwischen Eisen u. Beton", Berlin, 1911, 
str. 52. 

E . P r o b s t : „Vorl. Ober Eisenbeton", I., 1917, str. 99 
do 119. 

9) P. a u t o r a : „ W p ł y w ksz ta ł tu przekroju na wytrzy­
małość s łupów z betonu owijanego", Czasopismo Techniczne, 
1919, nr. 9, 10. 

10) Mowa tu oczywiśc ie o belkach że lbetowych, w pły­
tach bowiem współdzia łanie obu materya łów wskutek dzia­
łania wkładek rozdzielających jest doskonalsze, więc odstęp 
wkładek niosących może być znacznie większy . 

5 P R R U J Y P U B L I C Z N E . 

Projekt organizacyi Szkół politechnicznych. 
Referat kol. Dra M. T h u l l i e g o na zebraniu tygodniowem w dniu 11. czerwca 1919 r. 

W z m a r t w y c h w s t a ł e j do nowego ż y c i a O jczyźn i e 
mus imy c a ł y us t ró j spo łeczny , całą a d m i n i s t r a c y ę 

p a ń s t w o w ą u r z ą d z a ć na nowo. D o t y c z y to t a k ż e 
szkół w y ż s z y c h , k t ó r e dotychczas w d w ó c h zabo-



rach wzorowały się na szkołach niemieckich, w trze­
cim na rosyjskich. 

Grono profesorów lwowskiej S z k o ł y politech­
nicznej podjęło się tej pracy o ile chodzi o Szkoły 
politechniczne, uchwali ło zasady ich organizacyi i ro­
zesłało elaborat swój do wszystkich polskich szkół 
w y ż s z y c h i do Ministerstwa w y z n a ń religijnych 
i oświecenia publicznego w Warszawie. Będz ie on 
podkładem obrad na ankiecie, którą Ministerstwo 
ma zwołać w tej sprawie w czerwcu. Zasady organi­
zacyi przyjęte przez Grono profesorów chcia łbym 
dziś w g ł ó w n y c h zarysach Kolegom przedstawić. 

Główną zasadą , na której zbudowano ten pro­
jekt, jest zasada autonomii szkoły , a to tyczy się 
tak obsadzania katedr, urządzania w y k ł a d ó w wedle 
uchwalonego planu nauk, jak i zarządu majątkiem 
szkoły , która staje się osobą prawną. 

P e ł n a Szko ła politechniczna obejmuje 6 wy­
działów inżynierskich i w y d z i a ł ogólny. 

W y d z i a ł y inżynierskie są : 
1. Komunikacyjny, z oddz ia łami : drogowym, 

wodnym i mierniczym. 
2. Maszynowy, z oddzia łami: mechanicznym, 

elektrotechnicznym i okrętowym. 
3. Architektoniczny. 
4. Chemiczny. 
5 . Rolniczo - leśniczy . 
6. Górniczo - hutniczy. 
W y d z i a ł ogó lny ma za zadanie uzupe łn iać wy­

kształcenie s łuchaczów w y d z i a ł ó w inżynierskich 
i kształcić nauczycieli szkół średnich i przemys łowych . 

Nie wszystkie w y d z i a ł y i oddziały muszą istnieć 
na każdej politechnice. U nas np. nie będzie oddziału 
okrętowego i w y d z i a ł u górniczo-hutniczego. 

Nauki udzielają profesorowie zwyczajni i nad­
zwyczajni , profesorowie honorowi, o ile ogłoszą wy­
kłady, docenci habilitowani, osoby z poza Grona 
profesorów powołane do w y k ł a d ó w , lektorowie i in-
struktorowie. Do pomocy dodani są adjunkci, kon-
struktorowie, asystenci zwyczajni i tymczasowi, i de-
monstratorowie. 

Profesorowie s tanowią osobny stan funkcyo­
naryuszów p a ń s t w o w y c h , nie zaliczonych do rang 
urzędników. 

Szkoła politechniczna urządzona jest na zasa­
dzie wolności nauczania i uczenia s i ę , jednak z pe-
wnemi ograniczeniami. Profesorowie bowiem są obo­
wiązani nauczać swego przedmiotu conaj mniej 
w zakresie uznanym w planie nauk jako niezbędny. 
Na treść w y k ł a d ó w nie mają organy pańs twowe 
Żadnej ingerencyi. 

W s p o m n ę teraz o władzach szkolnych. Szkołą 
zarządza Grono profesorów i senat z rektorem na 
czele, wydz ia łami zaś Grona w y d z i a ł o w e z dzieka­
nami na czele. Jest to ustrój nowy, nigdzie dotych­
czas nie przyjęty . 

Do zakresu działania Gron w y d z i a ł o w y c h na­
l e ż y staranie o utrzymanie poziomu naukowego wy­
działu na należytej wysokośc i , uchwalanie planu nauk, 
wniosków do obsady katedr, mianowanie docentów, 
asystentów, habilitacye docentów prywatnych, udzie­
lanie doktoratu, dalej sprawy dotyczące s tudyów 
poszczegó lnych s łuchaczów. Senat jest władzą admi­
nistracyjną i dyscypl inarną. Grono profesorów jest 
n a j w y ż s z ą władzą autonomiczną szkoły , sprawującą 
zarząd naczelny i władzą drugiej instancyi, roz-
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strzyga więc i zatwierdza tam, gdzie dotychczas ro­
biło to ministerstwo. 

Grono ma prawo w y ł ą c z n e g o decydowania co 
do potrzeby tworzenia nowych katedr, a jeśl i ma 
na to fundusze, wprowadzenia ich w życie, miano­
wanie profesorów zwyczajnych, nadzwyczajnych i ho­
norowych, badanie sprawozdań senatu i wydz ia łów 
i uchwalanie w tych sprawach rezolucyj i p o l e c e ń ; 
grono wreszcie wybiera rektora. 

Do Grona profesorów należą wszyscy profeso­
rowie zwyczajni i nadzwyczajni i dwaj przedstawi­
ciele docentów habilitowanych. Dotychczas przy wy­
borze przedstawicieli uczestniczyli docenci p ła tn i , 
teraz to usunięto, aby uwydatn ić różnicę między do­
centami habilitowanymi, kandydatami na profesorów, 
a osobami, którym się powierza pewne w y k ł a d y dla 
s łuchaczów potrzebne. Grono chce w ten sposób spo­
wodować docentów płatnych, aby się habilitowali. 

Do Gron w y d z i a ł o w y c h należą profesorowie 
zwyczajni i nadzwyczajni, zajmujący katedry na­
leżące do o d n o śn y ch wydz ia łów, oraz dwaj przedsta­
wicieli docentów habilitowanych na tym wydziale 
z g łosem doradczym; żaden profesor nie może być 
cz łonkiem dwu w y d z i a ł ó w . 

Wobec autonomii w y d z i a ł ó w stanowisko dzie­
kana staje się w a ż n e m ; jest on reprezentantem i kie­
rownikiem swego wydzia łu . Dlatego dziekanem może 
być wybrany tylko profesor zwyczajny. 

Ważną zmianę wprowadzi l i śmy, proponując n o w ą 
kategoryę s łuchaczów, t. z. s łuchaczów wolnych. 

N a d m i e n i ł e m , że szkoła zorganizowana jest na 
zasadzie wolności uczenia s i ę , ale ta wolność przy­
służą w całej pe łni tylko s łuchaczom wolnym i nad­
zwyczajnym. S łuchacze zaś zwyczajni obowiązani są 
trzymać się planu nauk, wyznaczonego przez Grono 
wydz ia łowe , po pierwszym roku zdać egzaminy kur­
sowe ze wszystkich przedmiotów o b o w i ą z k o w y c h , 
jeżel i mają być przyjęc i na rok drugi. Po drugim 
roku muszą zdać pierwszy egzamin pańs twowy, je­
żeli mają być przyjęci na rok trzeci. Po trzecim 
roku muszą mieć pewną ilość punktów wyznaczo­
nych przez Grono wydz ia łowe . Tylko s łuchacze zwy­
czajni mogą zdawać egzaminy pańs twowe . 

Widzimy więc, że dla s łuchaczów zwyczajnych 
została właśc iwie wolność uczenia się zniesioną. Zo­
stawiono j ą w całej pe łn i s łuchaczom wolnym, t. j . 
takim, którzy się temu przymusowi nie chcą poddać, 
alê  za to odjęto im możność zdawania egzaminów 
p a ń s t w o w y c h . 

Ten przymus uczenia się może b y ć zbawiennym 
dla znacznej ilości młodzieży . Jednak niestety scho­
dzi się on ze zmniejszeniem ilości lat s tudyów na cztery, 
i może mieć te nas tępstwa, źe trzy czwarte s łucha­
c z ó w będą mus ia ły albo powtarzać rok s tudyów, 
albo zrzec się prawa zdawania eg za minów państwo­
wych*). 

Kobiety m o g ą b y ć przyjmowane tylko jako 
słuchaczki zwyczajne lub wolne, a w i ę c z pełną 
kwal i f ikacyą, bo warunki przyjęc ia na s łuchacza 
zwyozajnego i wolnego są te same: egzamin dojrza­
łości i zrazu projektowany egzamin ws tępny , który 
miał b y ć wymaganym od wszystkich, a nie jak dotąd 
tylko od g imnazya l i s tów. Jednak ze wzg lędu na to, 

*) Osobiste zdanie szan. referenta, z którem ani większość 
Grona Profesorów, ani Redakcya się nie zgadza, uważając, 
źe przymus uczenia w naszych warunkach sprowadzi dopiero 
uporządkowane stosunki w naszych szkołach wyższych . Red. 
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aby wszystkie t y p y projektowanej szko ły ś redn ie j 
m i a ł y rzeczywiste r ó w n o u p r a w n i e n i e , aby w uniwer­
sytecie nie wymagano egzaminu w s t ę p n e g o z ł a c i n y 
od r ea l i s tów, Grono P r o f e s o r ó w uchwa l i ł o zn ieść zu­
p e ł n i e egzamin w s t ę p n y , p o z o s t a w i a j ą c s ł uchaczom 
w y p e ł n i e n i e luk w ła sną pracą . 

"Wysokość czesnego i taks egzaminowych i labo­
ra toryjnych wyznaczy Min i s t e r oświecen ia . W n o s i m y 
wobec s ł u c h a c z ó w obecnych znaczne powiększen i e 
t y c h taks. Uwoln ien ie ód czesnego i taks laborato­
r y j n y c h ma b y ć zniesione. N i e z a m o ż n y m , niena­
gannie się p r o w a d z ą c y m i w y k a z u j ą c y m dobry po­
s t ę p s ł u c h a c z o m przyznaje się odroczenie w y p ł a t y 
aż do czasu, gdy stanowisko i ch i dochody na to 
pozwolą . W ten sposób u m o ż l i w i a s ię n i e z a m o ż n y m 
i p i l n y m s ł u c h a c z o m korzystanie na razie b e z p ł a t n i e 
z n a u k i , a zarazem obowiązu je się i ch do s p ł a t y 
p ó ź n i e j s z e j . 

W szkole o d b y w a j ą się t e ż egzaminy ścisłe. 
K a n d y d a c i , k t ó r z y je z d a l i , o t r z y m u j ą s t o p i e ń aka­
demick i doktora nauk technicznych. E g z a m i n y te 
m o g ą z d a w a ć s ł u c h a c z e z w y c z a j n i i wo ln i . S t o p i e ń 
doktora nauk technicznych jest stopniem w y ł ą c z n i e 
akademick im i nie będz ie się go w y m a g a ł o j ako wa­
r u n k u w y k o n y w a n i a pewnych z a w o d ó w prak tycznych , 
lub p r z y j ę c i a do u r z ę d u . 

W zadaniu popu la ryzacy i nauk i bierze udz i a ł 
Szko ła poli techniczna przez w s p ó ł p r a c ę w ramach 
organizacyi k u r s ó w uniwersyteckich. 

Szko ł a pol i techniczna tworzy k o r p o r a c y ę prawno-
p u b l i c z n ą uposażoną w osobowość p r a w n ą i s amorząd . 

Może ona n a b y w a ć m a j ą t e k , p r z y j m o w a ć zapisy i to 
tworzy w ł a s n y m a j ą t e k szko ły . Oprócz tego r ząd 
wyznacza dla szkoły p e w n ą d o t a c y ę roczną, k t ó r a 
w p ł y w a do funduszu S z k o ł y poli technicznej . Szko ł a 
z a r z ą d z a tem u p o s a ż e n i e m stosownie do jego prze­
znaczenia pod kon t ro lą p o w o ł a n y c h w ł a d z p a ń s t w o ­
w y c h . Funduszami w ł a s n y m i z a r z ą d z a Szko ł a samo­
istnie, zgodnie z normami ogóln ie obowiązu jącemi . 
Wpisowe ma byó u ż y t e na cele bibl ioteki . Czesne 
w p ł y w a do kasy p a ń s t w o w e j , za co profesorowie 
o t r z y m u j ą ekwiwalent . Część taks laboratoryjnych 
przypada dla personalu pomocniczego wedle uznania 
k ierownika . 

F inansami s z k o ł y z a r z ą d z a senat. W razie pro­
testu przeciw j a k i e j ś uchwale wniesionej przez 1 / ł 

część jego cz łonków, wstrzymuje się jej wykonanie 
i s p r a w ę przedstawia się do u c h w a ł y G r o n u profesorów. 

N a czele kwestury stoi kwestor, mianowany 
przez min i s t r a , k t ó r y t eż z a r z ą d z a szkontra. 

Sp rawy administracyjne i gospodarcze S z k o ł y 
z a ł a t w i a rektor p r zy pomocy kance la ry i rektorskiej . 

Szkole politechnicznej m a byó dany w p ł y w 
na o r g a n i z a c y ę i p rogram naukowy szkół ś r e d n i c h 
0 typie matematyczno-przyrodniczym. W t y m celu 
delegaci z wyboru Szkó ł pol i technicznych ma ją za­
s iadać w p a ń s t w o w y c h komisyach edukacyjnych 
1 kra jowych radach szkolnych. 

Us t ró j każde j S z k o ł y politechnicznej w szcze­
gó łach ok re ś lony zostanie statutem organizacyjnym, 
k t ó r y w y d a Minis te r oświecen ia na wniosek odno­
ś n e g o Grona P ro fe so rów. 

RECENZYE I KRYTYKI. 
Ewolucya form konstrukcyjnych w budowie turbin 

wodnych, jako skutek wzajmnych wpływów teoryi 
i praktyki. (Odpowiedź na uwagi krytyczne p. Inż. M . 
B r o s z k i o artykule pod powyższym tytułem). 

Pan inż. M . B r o s z k o w krytyce dotyczącej stre­
szczenia mego odczytu (ob. Czasopismo techniczne nr. 12, 
18 i 14 b. r.), które było umieszczone w nr. 19 Czaso­
pisma technicznego z dnia 10. października 1918 r., dał 
dowód, że z treścią tego artykułu zapoznał się bardzo 
pobieżnie, i że zabierając się do krytyki nie zadał sobie 
trudu przemyślenia zaczepionych punktów. Nic dziwnego 
więc, że długi jego artykuł krytyczny jest jednym cią­
giem sofizmatów polegających na grze słów, oraz niepo­
rozumień i niefortunnych pomyłek, co poniżej wykażę. 

Punktem wyjścia mojego wykładu, uwidocznionym 
dość wyraźnie także i we wspomnianem streszczeniu, 
było zdanie (wypowiedziane niegdyś i licznymi przykła­
dami zailustrowane przez jednego z wybitnych polskich 
inżynierów), ż e w s z e l k i p o s t ę p , w jakiejkolwiek dzie­
dzinie , czy to w zjawiskach biologicznych, czy w ka­
tegoryi zjawisk umysłowych, jest skutkiem k r z y ż o ­
w a n i a . 

Zasadniczą więc kwestyą jest tu zaobserwowanie, 
że prawo, uważane dotychczas za wyłącznie biologiczne, 
zdaje się mieć znacznie szerszą zastosowalność. I jeżeli 
jak to zauważa p. B r o s z k o , stwierdzenie wzajemnych 
wpływów teoryi i praktyki nie jest niczem nowem, to 
nową jest uwaga, że dla intensywności postępu nie jest 
obojętnem, czy ta teorya i ta praktyka, które na siebie 
w danym wypadku oddziaływują, są rodzeństwem, czy 
też dziećmi różnych między sobą ras. 

Przykład regulatorów przytoczony przez p. inż. 
B r o s z k ę jest tylko jeszcze jednym dowodem słuszności 
powyższego twierdzenia, sprostować tylko muszę błędne 
mniemanie szan. krytyka. W wypadku regulatorów, 
pierwsze formy konstrukcyjne przyszły z Ameryki , 
a teoryę ich w całości zawdzięczamy Europie. Nie jest 
bowiem twórcą teoryi pewnego zjawiska ten, kto pierwszy 
z jego zastosowań korzysta, ale ten kto potrafi zjawisko 
to teoretycznie wszechstronnie wytłómaczyć; podobnie nie 
stworzył np. teoryi bąka pierwszy człowiek, który przed­
miot odpowiedniego kształtu puścił w ruch wirowy i ob­
serwował jego zachowanie s i ę , ale nowożytni mechanicy, 
którzy zjawisko potrafili objaśnić. 

Szan. krytyk jest również w błędzie, odmawiając 
teoryi wpływu na logiczność kształtów konstrukcyjnych, 
czego chyba udowadniać nie potrzebuję. 

Długi wykład szan. krytyka na temat przeciwsta­
wiania teoretyków praktykom był zupełnie zbyteczny. 
Ja nie o p r z e c i w i e ń s t w a c h , a l e o w s p ó ł d z i a ­
ł a n i u mówiłem, teoretycznej spekulacyi i intuicyjnej 
empiryki, dla których to pojęć język potoczny używa 
często synonimów „teoryi" i „praktyki" . 

Na punkcie entuzyastów teoryi dopatruje się; p. inż. 
B r o s z k o przeciwników tam, gdzie ich niema. Ze zbyt­
niego optymizmu zarzucić mi w tym względzie nie można, 
dowodem tego jest właśnie cały szereg zdań zawartych 
w zaczepionym artykuliku, których tu powtarzać nie po­
trzebuję, wyjąwszy tylko to, które p. inż. Broszko zacy­
tował , w zmieniającem jego znaczenie skróceniu. Brzmiało 
ono: „Konstruktor europejski był w zakresie w y p r ó b o ­
w a n y c h p r z e z s i e b i e t y p ó w pewnym siebie i mógł 
zabierając się do konstrukcyi gwarantować za skutek 



i dzielność mającej się budować turbiny". Dziwię s i ę , że 
p. inż. Broszko nie poznał w ciągu swej praktycznej 
działalności konstruktorów, którzy byliby w stanie przy­
stępując w warunkach powyżej określonych do konstrukcyi 
turbiny, gwarantować za jej skutek i dzielność. Szczere 
to oświadczenie szan. krytyka stoi w rozdźwięku z jego 
tak rozległą podobno praktyką. Po pierwsze bowiem, in­
terpolowanie nowej turbiny w szeregu wypróbowanych 
typów udaje się z reguły doskonale, a po drugie, w kon­
traktach gwarancyjnych nigdy się nie podaje oczekiwa­
nego maximum dzielności i skutku, przewiduje się zaś 
dodatkową zapłatę za rezultaty lepsze od gwarantowanych, 
oraz „poenale" za każdy procent gorszej dzielności. 
W ten sposób pozostawia się pewną grę dla ewentual­
nych niespodzianek. 

Przytaczając zagadnienie, które ma rzekomo własność 
redukowania zbyt wybujałego entuzyazmu teoretyków, 
gmatwa p. inż. Broszko pojęcie „teoryi" i „intuicyi" tak, 
że właściwie niewiadomo o co mu chodzi. Rozumiemy to 
tylko, że w jego przekonaniu zarówno teorya jak intuicya 
do niczego nie prowadzi. A jakiejże metody używa sam 
p. inż. Broszko przy konstruowaniu kół turbinowych? 
Jakimi środkami pomocniczymi posługuje się? Otóż właśnie 
sam p. inż. Broszko używa do tego celu „teoryi", takiej 
w cudzysłowie, której wadliwość udowodnił mu Bauers-
feld. (Ob. Konstruktion der Francis - Schaufel nach der 
Lorenzschen Turbinen-Theorie und ihre Eigenschaften. 
Z . d. V . d. I . 26. A p r i l 1913 str. 677 — 679). Uwidoczniające 
się w tym artykule nieopanowanie odnośnych gałęzi nauk 
nie przeszkadza jednak szan. krytykowi robić zarzutu 
pseudo-naukowości tak poważnemu i zasłużonemu autoro­
wi , jakim jest Kapłan. 

O pewnych brakach, jakie wykazuje młodzieńcza 
praca Kapłana p. t. „Bau rationeller Francis - Turbinen-
laufrader" (Oldenbourg, Munchen 1908) mówiłem i ja 
w moim odczycie, ale bezstronność nakazuje mi tu wspom­
nieć , że podana w tym dziele metoda konstruowania tur­
bin została przyjęta w dwu najpoważniejszych fabrykach 
szwajcarskich, a to Picard & Pictet w Genewie i Th. 
R e l l , Kriens, gdzie wsparta o doświadczenie wytrawnych 
konstruktorów daje bardzo dobre wyniki . Również „dwu­
wymiarowa tedrya" Kapłana (bo tak ją autor nazywa) 
opierająca się na Lanchesterowskiej zasadzie równej za­
wartości energii, nie przyniosła wstydu swemu autorowi. 
Próbne koło zbudowane wedle zasad tej teoryi wykazało 
dzielność 80° / 0 , a było to kółko o średnicy jednego decy­
metra. Koło takie przy średnicy jakichś 400 mjm dałoby 
około 87° / 0 , co jest rezultatem bardzo dobrym. (Ob. „Die 
zweidimensionale Turbinen Theorie &, von Dr. V . Kapłan 
Z . f. d. ges. Turbinenwesen 1912, str. 569). 

Szan. krytyk myl i s i ę , przypisując mi lekceważenie 
amerykańskich konstruktorów, względnie metod ich pracy, 
ale jest również w błędzie twierdząc, że naukowość me­
tod stosowanych przez konstruktorów europejskich jest 
równowartościowa (!) ze sposobem opisanym przezemnie, 
jakiego do niedawna używano w Ameryce przy konstrukcyi 
kół turbinowych, a który dziś ustąpił już miejsca meto­
dom bardzo zbliżonym do europejskich. 

Brak miejsca nie pozwala mi rozpisać się obszerniej 
na temat naukowych metod w pracach inżynierskich, 
przeto ograniczam się do stwierdzenia faktu. 

Odnośnie do wartości „oceny praktycznej" najroz­
maitszych „recept konstrukcyjnych", jaką podał w swym 
artykule krytycznym p. inż. Broszko, można powiedzieć 
tak, jak szan. krytyk wyraził się o t. zw. obliczeniach 
kontrolnych zwolenników szkoły monachijskiej, a miano-
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wicie, że przy pomocy takiej „oceny" można udowodnić 
co się komu podoba. Nie chcąc rozpisywać się długo nad 
tą kwestyą, gdyż muszę ograniczać długość tej odpowie­
d z i , zacytuję tylko zdanie prof. Camerera, który mówi 
zupełnie ogólnie, że : „Es ist fur die Gestaltung der 
Schaufelflache von. nur unerheblicher Bedeutung, wenn 
die Flutprofile eine Aenderung erfahren, bzw. wenn sie 
nicht genau richtig eingezeichnet sind. Die Nachrechnun-
gen zeigen, dass eine Parallelverschiebung eines Flut-
profiles fast keinen Einfluss hat und dass auch ein kleiner 
Richtungswechsel desselben nur unter besonderen anor-
malen Verhiiltnissen auf die Forrugebung der Schaufel 
von wesentlichem Einfluss ist" (Camerer, Vorlesungen 
liber Wasserkraftmaschinen, Engelmann, Leipz ig , 1914, 
str. 320). (Dok. nast.). 

Dr. ini. W. Aulich. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Techniczne siły dla Poznańskiego i Królestwa. 

Według pism otrzymanych przez Polskie Towarzystwo 
Politechniczne potrzebuje Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Sosnowcu kilkunastu techników budowlanych 
z ukończoną szkołą przemysłową, a Komisaryat Naczelnej 
Rady Ludowej w Poznaniu ki lku inżynierów z wykształ­
ceniem politechnicznem i ki lku techników ze średniem 
wykształceniem dla budowli wodnych. Zgłoszenie przyj­
muje biuro Towarzystwa ul . Zimorowicza 9 we Lwowie. 

— Politechnika lwowska ogłasza konkursy na szereg 
katedr, docentur honorowanych, posad konstruktorów 
i asystentów na wszystkich wydziałach. Szczegółowy wy­
kaz wakujących posad, oraz warunki materyalne podano 
na czarnej tablicy Rektoratu. 

— Dyrekcya kolejowa we Lwowie poszukuje ki lku­
nastu inżynierów na stałe posady (dział inżynieryi lądo­
wej). O warunki można się umawiać wprost w Wydziale 
III, Dyrekcyi kolei III . piętro, gmach administracyjny 
Zygmuntowska 1. 

— Ogłoszenie. Szkoła Politechniczna we Lwowie zo­
stanie otwarta z początkiem października 1919 r. Bliższe 
szczegóły będą podane z początkiem września b. r. Słu­
chaczom, którzy uczynili zadość obowiązkowi służby 
w wojsku polskiem 1918/19 przyznane będą szczególne 
U ^ S ' , ogłoszone szczegółowo na czarnej tablicy Rektoratu 
i filii Szkoły. Celem uzyskania przeglądu służących woj­
skowo naszych asystentów i słuchaczy Rektorat uprasza 
interesowanych wzgl. ich rodziny, aby pisemnie przesłali 
do Sekretaryatu Politechniki Lwowskiej dokładne dane 
ich przydziału wojskowego. 

— Walne Zgromadzenie Polskiego Towarzystwa Urzę­
dników miernictwa we Lwowie odbyło się w dniu 29 
czerwca b. r. Zgromadzenie powzięło szereg ważnych 
uchwał w sprawie przejęcia ewidencyi katastru grunto­
wego na etat Ministerstwa robót publicznych, w sprawie 
studyum miernictwa, tytułu inżyniera, w sprawach na­
rodowych , zawodowych, poprawy bytu etc, oraz doko­
nało wyboru wydziału, a) Do prezydyum kol. Kinda, 
Latinek i Maksyś ; b) do wydziału kol. Barbaszewski, 
Bobrowski, Chołoniewski, Janowski , Mitt is W . , Noah, 
Obertyński , Simon i Strzygowski jako członkowie, tudzież 
kol. Chwałek, Duma, L a t o ń , Ozarski, Rybarski i Stefa-
nus jako zastępcy; c) do komisyi rewizyjnej: kol. Makan, 
Pelczarski i Siedmiograj. Drukowane sprawozdanie można 
otrzymać w Wydziale P . T. U . M . 

— Konkurs na budowę grobowca dla pomordowa­
nych Polaków przez Ukraińców w Złoczowie ogłasza 
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komitet budowy grobowca. Nagrody 500, 400 i 300 K . 
Termin nadsyłania projektów pod adresem komitetu bu­
dowy na ręce dr. Eug. Kołaczkowskiego w Złoczowie do 
końca sierpnia b. r. 

— Związek Inżynierów galicyjskiego Namiestnictwa 
odbył w dniu 19. lipca b. r. Walne Zgromadzenie, na 

którem dokonano wyboru wydziału. Przew. kol. inż. 
Bratro, zast. przew. kol. inż. K . Rawsk i , wydziałowi kol. 
inż.: Albrecht, Boberski, Budzyński , Ł a s k i , Marconi, 
Melchert, Pirgo, Waydowski. 

Pisma nadsyłać należy na ręce sekretarza kol. inż. 
S. Melcherta, Namiestnictwo, gmach główny dep. 3 d/T. 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie. Na podstawie 

uchwały powziętej na posiedzeniu dnia 1. września b. r. 
zwołuje Główny Wydział w myśl postanowień §. 28 i 29 
statutu Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków To­
warzystwa na dzień 30. października 1919 r. godz. 6 po­
południu w lokalu Polskiego Towarzystwa Politechnicz­
nego, ul. Zimorowicza 1. 9, z następującym porządkiem 
obrad: 

1. Ustalenie wysokości wpisowego dla wstępujących 
członków (§. 18 l i t . a. statutu) w wysokości 10 K . 

2. Ustalenie wysokości wkładek członków (§. 13 
l i t . b. statutu) w wysokości 5 K . miesięcznie dla człon­
ków zamieszkałych we Lwowie, a 3 K . miesięcznie dla 
członków zamiejscowych. 

3. Wnioski i interpelacye. 
W razie gdyby się na tem Walnem Zgromadzeniu 

nie zebrała przepisana liczba członków potrzebna dla kom­
pletu , odbędzie się w myśl postanowień statutu (§. 32) 
tegosamego dnia o godz. 7 wieczór drugie Walne Zgro­
madzenie , którego uchwały będą ważne bez względu na 
ilość obecnych członków. 

Wnioski członków należy zgłosić pisemnie Wydzia­
łowi Głównemu przynajmniej 4 tygodnie przed terminem 
Walnego Zgromadzenia (§ . 15 l i t . g. statutu). 

Posiedzenie Wydziału Głównego P . T. P . z dnia 
30. czerwca 1919. 

Obecni koledzy : Biernacki, Blum , Dzieślewski, Gą-
siorowski, Januszkiewicz, Kozłowski , Krzyczkowski , 
Kuhne l , Matakiewicz, Nadolski, Rawsk i , Ryb ick i i W i ­
niarz. Przewodniczy kol. R y b i c k i , sekretarzuje kol. 
W i n i a r z . 

Przed porządkiem dziennym omawianą była sprawa 
projektów ustawy o Izbach inżynierskich; referent kol. 
Gąsiorowski. Nastąpiła ożywiona dyskusya, która zajęła 
cały wieczór i nie została ukończoną, tak że dalszy ciąg 
sprawy i cały porządek dzienny przełożył prezes na na­
stępny poniedziałek t. j . 7 V I I . b. r. godz. 6 wieczór. 

Uchwalono następujące wnioski: Wniosek kol. B l u -
ma i Dzieślewskiego: „Autoryzacya następuje przez Dy­
rekcyę robót publicznych na podstawie opinii Izby inży­
nierskiej". Wniosek kol. Gąsiorowski ego, by przy auto-
ryzacyi w razie negatywnej opinii rozstrzygało minister­
stwo. Wniosek kol . Nadolskiego, że aby uzyskać autory-
zacyę trzeba wykazać nieskazitelność, obywatelstwo pol­
skie i znajomość języka polskiego w słowie i piśmie. 
Wniosek kol. Matakiewicza : Profesorowie zwyczajni i nad­
zwyczajni politechniki wykładający praktyczne nauki inży­
nierskie mogą uzyskać autoryzacyę, z ograniczeniem jednak 
wykonywania praktyki do swej specyalności. Wniosek 
kol . Dzieślewskiego i Nadolskiego: Inż. cywilni mają wy­
łączne prawo wykonywać projekty i kierować robotami. 
Wniosek kol. Bluma: Wstawić w ustawę warunek, kiedy 
autoryzacya może być cofnięta, podobnie jak w ustawie 
austryackiej z r. 1860. 

Posiedzenie Wydziału Głównego P . T. P . z dnia 
7 lipca 1919. 

Obecni koledzy: Biernacki, B l u m , Gąsiorowski, 
Hauswald, Januszkiewicz, Krzyczkowski, Kuhnel, Mozdy-
niewicz, Rybicki i Winiarz . Przewodniczy kol. R y b i c k i , 
sekretarzuje kol. W i n i a r z . 

Odczytane protokoły z ostatnich posiedzeń przyjęto 
do wiadomości. Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi o projekcie 
ustawy o Izbach inżynierskich. Wniosek kol. Dzieśle­
wskiego postawiony na ostatniem posiedzeniu, by ekonomia 
społeczna nie była przedmiotem egzaminu na inżyniera 
autoryzowanego odrzucono, uchwalono zaś wniosek kol. 
Hauswalda, by frekwentacye z tego przedmiotu na poli­
technice wystarczały do uwolnienia od zdawania. K o l . 
Gąsiorowski zaznaczył, że w rozporządzeniach wykonaw­
czych będą podane postanowienia przejściowe dla starszych 
kandydatów, obowiązujące przez 10 lat. 

Na wniosek kol. Krzyczkowskiego' zgodzono się na 
to, że nietylko profesorowie politechniki, ale wogóle pro­
fesorowie szkół technicznych i przemysłowych mogą być 
inżynierami cywilnymi. Na wniosek kol. Gąsiorowskiego 
uchwalono, że każdy inżynier cywilny może wykonywać 
roboty z działu swej autoryzacyi. Uchwalono, by grzywny, 
które wpływają do kasy Izby inżynierskiej były obracne 
na cele humanitarne. 

Przyjęto nowych członków: Wincentego Bysze-
wskiego, Józefa Einschlaga, Kazimierza Knauera i Kaliksta 
Krzyżanowskiego. 

Skarbnik złożył sprawozdanie kasowe za pierwsze 
półrocze 1919 r. Dochody wynosiły 56 974 K . 59 h. Roz­
chody 53 779 K . 02 h. Saldo 9 766 K . 55 h. Skarbnik 
oświadczył, że koszta druku Czasopisma wzmogą się 
obecnie o 35° / 0 , wobec tego zaniechano myśli wydawania 
trzeciego numeru. Uchwalono na wniosek skarbnika pod­
nieść sekretarce płacę z 200 Kor . na 250 Kor . mie­
sięcznie i administratorowi Czasopisma dać wynagrodzenie 
1000 K . rocznie i 25°/ 0 prowizyi od czystego dochodu 
z ogłoszeń do kwoty 3000 K . , a 33 ^"/o P° n a d 3000 K . 

K o l . Korasadowicz stawia wniosek, by się zastano­
wiono nad podniesieniem wkładek i wpisowego. 

Skarbnik radził żeby decyzyę odłożyć na jes ień, 
na co się zgodzono. 

W końcu uchwalono uznanie dla skarbnika wobec 
jego rezygnacyi z funkcyi administratora Czasopisma. 

K o l . Krzyczkowskiemu polecono, by podniósł czynsz 
lokatorom i to o połowę zwiększonych obecnie wydatków: 
na roboty adaptacyjne, oświetlenie, opłatę dozorcy, itp. 
K o l . Hauswald zgłosił życzenie do kol. prezesa Tow., by 
uprosił którego z członków ankiety walutowej, aby 
w salach naszego Towarzystwa wygłosił referat o tej sprawie. 

K o l . prezes przedstawił , że stałej delegacyi To­
warzystw Technicznych w Polsce będą przedłożone nastę­
pujące wnioski Tow. P o l . : w sprawie Instytutu Staszyca, 
przepisów żelbetowych i organizacyi ministerstwa kolei żela­
znych. Z ostatniego wniosku na żądanie kol. Bluma postano­
wiono wyłączyć sprawę zbadania przydzielenia sekcyi że­
glugi Ministerstwu kolei; nad rzeczą tą zastanowić się ma 
jeszcze komitet złożony z kol. Bluma, Korasadowicza, 
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Mozdyniewicza, Nadolskiego i czterech referentów kolejo­
wych pod przewodnictwem kol. Rybickiego. 

Postanowiono przystąpić do Związku polskich to­
warzystw i instytucyi kulturalnych i społecznych z udzia­
łem 2% od wkładek członków, t. j . kwotę 250 K . do 
300 K . rocznie. 

Zlecono kol. Rybickiemu, by przedłożył do Min i ­
sterstwa robót publicznych prośbę w sprawie wysłania 
dwu inżynierów do Francyi dla przestudyowania sprawy 
odbudowy. W końcu kooptowano w miejsce kolegów, 
którzy zrezygnowali z godności członka Wydziału, to jest: 
kol. Rucińskiego i Czajkowskiego, kol. Jana Forsta jako 
trzeciego sekretarza. 

Posiedzenie Wydziału Głównego P . T. P . z dnia 
5 sierpnia 1919. 

Obecni koledzy członkowie Wydz ia łu : Biernacki, 
B l u m , Forst, Hauswald, Januszkiewicz, Korasadowicz , 
Kozłowski, Krzyczkowski, Ki ihnel , Mozdyniewicz, Rawski, 
R y b i c k i , Winiarz i kol. prof. Weigel . Przewodniczy kol. 
R y b i c k i , sekretarzuje kol. W i n i a r z . 

Przed porządkiem dziennym kol. Weigel omawia 
wniosek Grona Szkoły Politechnicznej utworzenie Państwo­
wego Instytutu Geodezyjnego w Warszawie. Rektorat 
przedłożył Prezydyum Rady Ministrów i Ministerstwu 
oświaty memoryał; referent prosi, aby ten memoryał zo­
stał poparty przez Towarzystwo Politechniczne. Po oży­
wionej dyskusyi uchwalono, aby prof. Weigel porozumiał 
się z redaktorem Czasopisma w sprawie ogłoszenia tego 
memoryału w streszczeniu w Czasopiśmie i aby ten me­
moryał przedłożył zrzeszeniu Towarzystw technicznych 
w Warszawie, przewodniczącym klubów poselskich i posłom 
technikom. 

Po odczytaniu protokołu z dwu ostatnich posiedzeń, 
który przyjęto do wiadomości, przyjęto nowych człon­
ków, a mianowicie: Jana Barwińskiego, Adama Kotło-
wskiego, Juliusza Gefalla, Tadeusza Ingwera, Stanisława 
Marconiego, i Edmunda Fuhrmana, Dezyderyusza Fran­
kowskiego. 

K o l . skarbnik przedstawił stan przychodów i roz­
chodów za lipiec 1919 r., w kwotach 5 284 K . jako przy­
chód, 2 848 K . jako rozchód. Administrator domu kol. 
Krzyczkowski zakomunikował, źe w myśl życzenia W y ­
działu przeprowadził pertaktacye z lokatorami, którzy 
zgodzili się na podniesienie czynszów, i to : lokator I I . p. 
zamiast 220 K . będzie płacił 260 K . , Izba inż. zamiast 
170 K . 250., zaś lokator I. p. dotychczas nie dał odpo­
wiedzi , płaci 233 K . , a ma płacić 360 K . Z podwyżek 
tych uzyska Tow. 2 400 do 2 844 K . rocznie. K o l . Krzycz-
kowskiemu podziękowano za owocną pracę. K o l . Korasa­
dowicz poruszył sprawę odbudowy i odczytał najnowszą 
ustawę. Sejm uchwalił 150 000 000 marek na odbudowę 
za drugie półrocze 1919. K o l . Korasadowicz stawia wnio­
sek, by celem uruchomienia zakładów odbudowy zażądać 
od rządu 50 000 K . i w tej sprawie wysłać delegacyę do 
Warszawy z ramienia Tow. Po dyskusyi wniosek uchwa­
lono. 

K o l . Hauswald złożył sprawozdanie z podróży swojej 
do Warszawy, gdzie udał się jako delegat Tow. w spra­
wie walutowej. Delegacya przyczyniła się dużo do po­
parcia naszych żądań. 

K o l . Blum oznajmił o projektowanej w ciągu naj­
bliższych dni wycieczce , celem oglądnięcia wiaduktu płu-
chowskiego i nowej waryanty, projektowanej celem pro­
wizorycznego ominięcia tego objektu. Dalej wspomniał 
o złym stanie dróg i ulic we Lwowie, na których popra­
wienie miasto miało dostać 1ji miliona koron subwencyi. 

K o l . prezes prosił o 5-tygodniowy urlop. Zastępstwo 
objął I. wiceprezes, kol . Hauswald. 

Zebranie tygodniowe z dnia 14 maja b. r. Referent 
kol. M a t a k i e w i c z o m ó w i ł a n k i e t ę w s p r a w i e 
o d b u d o w y k r a j u . (Dokończenie). Zapomogi bezzwrotne 
powinny być przyznawane tylko drobnym rolnikom (do 
6 h gruntu), drobnym przemysłowcom, rękodzielnikom, 
urzędnikom, zawodom wolnym, jednak dla każdej ka­
tegoryi nie wyżej jak 5000 złp. 

Dla większych gospodarstw subwencyonowanie tylko 
0 tyle jest wskazane, o ile obciążenie kredytami prowa­
dziłoby do bankructwa. Wysokości nie można tu określić, 
lecz Państwo musi mieć w pierwszej l in i i na oku interes 
publiczny. W pomoc kredytową należałoby wciągnąć 
1 szkody pośrednie, o ile cel publiczny tego wymaga. 
Proponowany państwowy Zakład kredytowy operowałby 
kapitałem 500 milionów złp., z czego 400 milionów sta­
nowiłby kapitał państwowy, resztę prywatny. 

Do czynności Zakładu kredytowego należałoby: 
1. użyczanie pożyczek ulgowych, długoterminowych, 

opartych na pokryciu hipotecznem, a o ile nie ma pokry­
cia , na gwarancyi Państwa ; 

2. udzielanie pożyczek nieulgowych ; 
3. udzielanie pożyczek na urządzenia asanacyjne; 
4. finansowanie kooperatyw gospodarczych, (spółek 

budowlanych, rolniczo-handlowych, przemysłowych; 
5. ewentualne finansowanie zakupów zagranicznych, 

ale tylko komisowo. 
Dalsi mówcy, między innymi delegat Ministerstwa 

robót publicznych inż. D u d e k , delegat Kółek rolniczych 
B a r t a c z , dyrektor wojennego Zakładu kredytowego 
M a r y e w s k i stwierdzili , źe bez subwencyi nie można 
będzie odbudowy przeprowadzić, tylko trzeba je będzie 
ograniczyć do koniecznych wypadków i do gospodarstw 
słabszych finansowo. 

Charakterystyczne było przemówienie delegata Rady 
ludowej w Poznaniu, który zaznaczył, źe w Poznańskiem 
nie ma szkód, więc przybył raczej w celach informacyj­
nych. Jest zdania, źe serce i sprawiedliwość nakazywa­
łyby straty odszkodować. Ponieważ jednak nie możemy 
się spodziewać od Państw centralnych pełnego odszkodo­
wania, więc należy odszkodować tych, co najwięcej stra­
c i l i . Dla innych pozostaje kredyt i popieranie kooperatyw. 

Imieniem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego, 
Gal. Izby Inżynierskiej i lwowskiego Koła Architektów 
referowali kol. M a t a k i e w i c z i B r o n i e w s k i , przed­
stawiając znane z Czasopisma postulaty. W dniu 28 kwie­
tnia odbyło się w „Stowarzyszeniu Techników" zebranie 
delegatów warszawskich , lwowskich i krakowskich zrze­
szeń technicznych, na którem udało się osiągnąć co do 
pytania I I . postawionego ankiecie zupełne porozumienie. 

Dziewięć zrzeszeń techników, a mianowicie: Polskie 
Tow. Politechniczne, Galicyjska Izba inżynierska, Związek 
Inżynierów Namiestnictwa i Koło Architektów we Lwowie, 
Stowarzyszenie Techników, Stowarzyszenie Przemysłowców 
budowlanych i Towarzystwo budowlane w Warszawie, 
wreszcie Towarzystwo Techniczne i Koło Architektów 
w Krakowie zgodziło się na rezolucyę uchwaloną przez 
Polskie Towarzystwo Politechniczne. Rezolucya ta, którą 
przedstawił na pełnem zebraniu ankiety w dniu 29 kwie­
tnia kol. Matakiewicz brzmi: 

Celem wyrażenia jednozgodnej opinii dziewięciu zrze­
szeń technicznych Królestwa i Galicyi oświadczamy u> spra­
wie przeprowadzenia i sfinansowania odbudowy, co następuje: 

a) Wszyscy poszkodowani obywatele Państwa Polskiego 
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mają równe prawa do wynagrodzenia szkód wojennych i od­
budowy *). 

b) Państico jest obowiązane dostarczyć potrzebnych środ­
ków pieniężnych do przeprowadzenia odbudowy, bez względu 
na to, czy je uzyska w formie odszkodowania wojennego od 
obcych mocarstw, czy tez iv drodze własnej operacyi finansowej. 

c) We wszystkich wypadkach, w których odszkodoioanie 
nie wystarczy na odbudowę, np. z powodu budowy nowych 
objektów iv miejsce dawnych, częściowo zużytych, rozszerzenia, 
lub ulepszenia przedsiębiorstwa itp., należy udzielić poszkodowa­
nym pomocy finansowej o formie taniego i długotrwałego kredytu, 
przez dostarczenie materyałów, lub inne ulgi i udogodnienia. 

Zaznaczamy również, że nasze zapatrywania nie idą 
po jednej linii z wczorajszem oświadczeniem zastępcy p. Mi­
nistra Skarbu. Niewątpliwie wszyscy zgadzamy się na to, że 
świadczenia Państwa na cele odbudowy nie mogą przekraczać 
jego finansowej możności, natomiast nie ulega również wątpli-
ivości, że społeczeństwo musi uczynić icszystko, co leży w jego 
mocy, aby odbudować i uruchomić zniszczone gospodarstwa i za­
kłady, w dobrze zrozumianym interesie Państwa, w celu podnie­
sienia jego produkcyi, siły podatkowej i kredytu zewnętrznego. 

Mniej więcej w tym duchu przemawiała większość 
delegatów, którzy godzili się przeważnie na to, że odszko­
dowania wojenne powinny być użyte przedewszystkiem 
na odbudowę. Takie zdanie wyraziły galicyjskie Namiest­
nictwo przez swego delegata kol. Nadolskiego, oraz W y ­
dział krajowy, który jednak nadesłał tylko pisemne oświad­
czenie, oraz gal. Towarzystwo gospodarcze i gal. Towa­
rzystwo leśne. 

Drugi punkt obrad stanowiła organizacyą odbudowy 
i w tej kwestyi panowała na ankiecie wielka rozbieżność 
zdań, nawet między delegatami zrzeszeń technicznych nie 
udało się uzyskać porozumienia. Delegaci z Galicyi oświad­
czyli się w zasadzie za organizacyą rządową, jednak inge-
rencyę czynników rządowych pojmowali rozmaicie. 

Jak wiadomo Polskie Towarzystwo Politechniczne 
proponowało organizacyę rządową, powierzenie spraw od­
budowy podsekretaryatowi stanu w Ministerstwie robót 
publicznych; drugą instancyę miały stanowić Dyrekcye 
budownictwa, pierwszą, jako organy wykonawcze, powia­
towe Urzędy budownicze, obdarzone szeroką samodziel­
nością. Z czynników obywatelskich miało się utworzyć 
komitety przy najwyższej i średniej instancyi z głosem 
stanowczym, przy najniższej z głosem doradczym. 

Delegaci krakowskiego Towarzystwa technicznego 
(kol. Żaczek i Nitsch) sprzeciwili się utworzeniu drugiej 
instancyi, twierdząc że ta pośrednia instancya (gal. Na­
miestnictwo) była powodem przewlekania spraw, opóźnienia 
zarządzeń administracyjnych i technicznych, wypłat itp. 

Delegat gal. Namiestnictwa kol. Nadolski propono­
wał rozdział spraw odbudowy między interesowano mini­
sterstwa, przyczem konieczny łącznik stanowiłby komitet 
międzyministeryalny, pozatem organizacyą zgodna z pro­
ponowaną przez P . T. P . 

Dr . Battaglia postawił wnioski zgodne z wnioskami 
Namiestnictwa, przyjmuje jednak w najwyższej instancyi 
komitet ze sfer obywatelskich, ale tylko z głosem do­
radczym. 

Delegaci gal. Towarzystwa gospodarczego i leśnego 
przyjmują organizacyę rządową w najwyższej instancyi 
(osobne ministerstwo do spraw odbudowy), pozatem część 
wykonawczą odbudowy miałyby objąć komitety ze sfer 
obywatelskich. 

') Punkt a i punkty a i b odpowiedzi na pytania I. i II. 
podane w nr. 7 Czasopisma. 

Reprezentant Stowarzyszenia przedsiębiorców budo­
wlanych w Warszawie p. Telakowski oświadczył się sta­
nowczo przeciw organizacyi rządowej, natomiast za po­
wierzeniem kierownictwa i wykonania odbudowy insty-
tucyom prywatnym , któreby zatrudniały płatnych funkcyo-
naryuszy. Aparatowi rządowemu zarzuca to, że jest zwy­
kle za duży i ciężki. Rząd nie mogąc wynagradzać swoich 
pracowników tak jakby należało (gdyż musiałby podnieść 
płacę wszystkim urzędnikom), musi się godzić na przyj­
mowanie sił słabszych mniej ukwalifikowanych, natomiast 
instytucye prywatne mogą wybitniejsze siły lepiej wy­
nagradzać. 

Z przemówienia tego uwydatnia się różnica między 
zapatrywaniami delegatów z Galicyi i z Królestwa. Pierwsi 
W zasadzie system rządowy i działalność urzędników ob­
darzają zaufaniem , pomimo, że nie zamilczają wad i uste­
rek panującego dawniej w Galicyi systemu austryackiego, 
Ti drugich pomimo czynionych przez nich zastrzeżeń, nie 
widać tego zaufania, co jest zupełnie zrozumiałe z uwagi 
na to, że Królestwo ani własnego rządu, ani własnych 
urzędników nie miało. 

Uwydatni ł to w swem przemówieniu kol. Matakie­
wicz stwierdzając, że tworzenie obok aparatu technicznego 
państwowego, osobnego aparatu prywatnego byłoby chy-
bionem, dla Pańs twa zbyt kosztownem, a bardzo proble­
matycznej wartości. Wobec niezbyt wielkiej liczby sił 
technicznych jakie posiadamy, nie można tworzyć różnych 
instytucyi o podobnych celach, należy pracę skupiać, a nie 
rozpraszać. Zarzut, że władze państwowe nie mogą mieć 
dobrych sił fachowych, gdyż ich nie mogą należycie za­
płacić, nie wytrzymuje kry tyki — może tak było w sy­
stemie austryackim i rosyjskim, ale chyba rząd polski 
nie podejmie w spadku niedołężnych i zacofanych zarzą­
dzeń. Przykład Niemiec i Francyi poucza, że najlepsi in­
żynierowie specyalizują się w instytucyach państwowych. 

Tyle szczegółów i wrażeń z ankiety — sprawozda­
nie może niezupełne, ale niebawem zapewne ukaże się 
sprawozdanie drukowane z ankiety, które poda szczegóło­
wo tok obrad. 

Na ankietach niema wniosków ani uchwał , stąd wy­
ciąga się niejednokrotnie wniosek, że ankieta celu nie 
osiągnęła. Tak jednakże nie jest — i ta ankieta pomimo 
pewnej rozbieżności zdań dała w każdym razie rządowi 
pogląd na zapatrywania czynników obywatelskich , w tak 
ważnej sprawie, jaką jest odbudowa. Czy znajdzie rząd 
w tych opiniach dyrektywę dla swej przyszłej działalności 
w tej sprawie? Otóż sądzimy, że tak — jeżeli zidenty­
fikuje interes Pańs twa z interesem obywateli. 

Co do samej konstrukcyi ankiety, zauważa s ię , że 
nie było potrzebnem wyrażanie na wstępie stanowiska czyn­
ników rządowych w sprawie pytań postawionych ankiecie 
i to przez tak wielu delegatów rządu i w tak szczegółowej 
formie. Ankieta to nie Sejm, lecz ciało doradcze, stano­
wisko rządu jest dla niej obojętne; żądający wyjaśnień 
nie potrzebuje sam zbyt wiele wyjaśniać, lecz powinien 
się przedewszystkiem troszczyć o to, aby na jego zapytanie 
dano wyczerpujące i niczem niekrępowane odpowiedzi. 

Wreszcie jeszcze jedna uwaga. W ankiecie nie brał 
udziału żaden z posłów. Wprawdzie Sejm i jego komisye 
będą miały niewątpliwie aż nadto sposobności do wypo­
wiedzenia się w tej sprawie, jednak sądzimy, że ankieta 
powinna zgromadzić wszystkie czynniki obywatelskie 
przedstawiające w danej sprawie fachową wartość, a więc 
także ze sfer sejmowych. W ten sposób ankieta mogłaby 
zyskać na wszechstronności i reprezentowałaby szersze 
koła. ( Dr. M. M. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Maksymilian Matakiewicz. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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